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Kongres belgradzki
Belgradzki kongres antyfaszystowskiej 

młodzieży Bałkanów .stał się potężną de­
monstracją zwartości ideologicznej mło­
dzieży bałkańskiej, dając jednocześnie 
wyraz jej politycznej dojrzałości. Lata 
wojny, w których antyfaszystowska mło­
dzież krajów bałkańskich .prowadziła nie­
ubłaganą walkę z hitlerowskim okupan­
tem, uczyniły z niej pierwszorzędnej wa­
gi czynnik polityczny, odgrywający dziś, 
zwłaszcza w Jugosławii, dominującą ro­
lę. Kongres, w którym wzięły udział dele­
gacje Jugosławii, Bułgarii, Rumunii, Al­
banii i Grecji był wydarzeniem, którego 
konsekwencje dadzą się w najbliższej przy 
szłości odczuć nie tylko w życiu organi­
zacji młodzieżowych tych krajów.

Zasadniczym momentem obrad były sil­
ne tendencje federatywnego połączenia 
słowiańskich narodów Bałkanów. Należy 
stwierdzić, iż ta koncepcja cieszyła się 
zdecydowanym poparciem znakomitej 
większości delegatów. Podkreślane przy 
każdej okazji węzły braterstwa narodów 
słowiańskich, burzliwe manifestacje za 
jednością państw bałkańskich, wszystkie 
zewnętrzne oznaki dążeń federatywnych 
znalazły swój Wyraz.w ostatecznych uch­
wałach kongresu.

• Obrady belgradzkie, ze wszystkimi 
swoimi konsekwencjami, stały się wyda­
rzeniem pierwszo rzędnego znaczenie rów­
nież i dla młodzieży narodów nie obję­
tych wpływami Jugosławii. Musi ona zdać 
sobie sprawę z procesów polityczno _ spo­
łecznych/ jakie dokonały się na południu- 
Europy, musi ustalić swój stosunek do ha­
sła głoszonego przez całą młodzież Bał­
kanów — braterstwa i jedności wszyst­
kich narodów słowiańskich, co oznacza 
po prostu unię słowiańską.

Osobnym rozdziałem Kongresu jest po­
zycja młodzieży jugosłowiańskiej. Głębo­
kie przemiany, jakie dokonały się w po­
wojennej Jugosławii, są rezultatem boha­
terskich walk tamtejszej młodzieży, real­
nym wynikiem znaczenia i wpływów ja­
kie w demokratycznej Jugosławii mło­
dzież ta osiągnęła. Postawa i duch tej 
młodzieży, stanowi kolosalne-oparcie dla 
rządów marszałka Tito. Jeżeli trzebaby 
znaleźć odpowiednik młodzieży jugosło­
wiańskiej, to może nim być tylko młodzież 
radziecka.

To ideowe pokrewieństwo jest jednym 
z podstawowych elementów drogi, na któ­
rą wkroczyła młodzież Jugosławii. Jej 
szczery entuzjazm i silna wiara w słusz­
ność kierunku politycznego wytkniętego 
przez marszałka Tito jest bodaj najpo­
ważniejsza zdobyczą Demokratycznej, Fe- 
deratywnej Jugosławii. K.

Budzimy polskość na ziemiach 
zachodnich

Działalność kulturalno — oświatowa naszej 
organizacji na wyzwolonych ziemiach zachod­
nich nabiera specjalnego znaczenia. Ludność 
polska, zamieszkująca te ziemie, wystawiona 
była na długoletnią akcję germanizacyjną ma­
jącą ha celu wynarodowienie i zatarcie wszel­
kich śladów polskości. Tylko niezłomnej odpor­
ności i hartowi ducha polskiego należy zawdzię­
czać, że ziemie te jednak polskiego charakteru 
nie zatraciły, a ludzie je zamieszkujący nie za­
pomnieli swego polskiego pochodzenia.

Dziś, gdy odwiecznie polski Śląsk i stare, 
piastowskie Pomorze łączą się już na wieki nie 
rozerwalnie z państwem polskim, specjalną tro- 

*ską musimy otoczyć te ziemie. Jednym z naj­
ważniejszych naszych zadań — to krzewienie 
zakazanego tam przez długie lata polskiego 
słowa. Piękną inicjatywę w tym kierunku wy­
kazało Koło OM TUR w Bytomiu, urządzając 
we własnym zakresie specjalne kursy dokształ­
cające. Przeznaczone są one dla młodzieży i do­
rosłych, a główną troskę poświęca się nauce 
języka polskiego, historii i geografii naszego 
kraju

Uchwały Wielkiej Tróiki
Po zakończeniu prac konferencji Wiel­

kiej Trójki w Poczdamie ogłoszony został, 
jednocześnie w Moskwie, Londynie i Wa­
szyngtonie, komunikat o jej” wynikach.

Komunikat zawiera szczegółowy plan 
ostatecznego zniszczenia narodowego-socja 
lizmu, generalnego sztabu niemieckiego i 
całego potencjału wojennego Niemiec, 
aby Niemcy już nigdy więcej nie mogły za­
grażać pokojowi świata.

Wszystkie niemieckie' siły zbrojne na 
lądzie, morzu i powietrzu, przestaną 
istnieć. Uzbrojenie, amunicja i zaopatrze­
nie wojenne zostaną wydane sojusznikom 
lub zniszczone. Wielkie niemieckie kar­
tele i trusty, będą rozwiązane. Dozwolo­
na będzie jedynie produkcja dla pokojo­
wych celów.

Za cierpienia i straty spowodowane 
przez Niemcy, będą one musiały wnieść 
odszkodowania w naturze.

Przez naukę «1® soclalizmu
Jednym z wyników ostatniej wojny jest u- 

gruntowanie się demokracji we wszystkich 
niemal krajach Europy. Jest to pewnego ro­
dzaju rewolucja, polegająca na rzeczywistym 
objęciu rządów przez masy pracujące.

Mógłby ktoś uważać, że ustrój państwa, 
rządzonego przez masy pracujące, jest ustro­
jem socjalistycznym. Tak jednak nie jest; do­
wodem może być między innymi, Polska, gdzie 
wprawdzie pod niektórymi względami realizu­
je się program do socjalizmu zbliżony, pod 
innymi natomiast zostawia się wolną rękę 
kapitalizmowi. Inny przykład stanowi Anglia, 
gdzie' rządzić będzie obecnie Partia Pracy i 
gdzie mimo to pozostanie zapewne na razie 
ustrój kapitalistyczny, zmodyfikowany jedy­
nie niektórymi koniecznymi reformafni.

Obecny ustrój Polski charakteryzuje jednak 
pewna cecha, która sprawia, że w zastosowa­
niu do naszego kraju możemy mówić o rzeczy­
wistej rewolucji nie tylko politycznej, ale i 
społecznej. Chodzi tu mianowicie o fakt, że 
ustrój ten bez żadnych już dalszych rewolu­
cyjnych zmian, za pomocą samych tylko od­
powiednich reform, może zostać przekształ­
cony na socjalistyczny. To właśnie jest tym 
na j ważniej szjym i najistotniejszym wyczy­
nem polskiego świata pracy, czyniącym' z nie­
go najważniejszego gospodarza odbudowują­
cej się Ojczyzny.

ASicia żniwna
Akcja żniwna, rozpoczęta przed kilku 

tygodniami, toczy się dalej. Nadchodzące 
nas wiadomości donoszą o masowym 
udziale młodzieży w dobrowolnej pracy 
przy żniwach. Ciągle jeszcze nowe grupy 
wyjeżdżają w teren, kierując się przede 
wszystkim na ziemie zachodnie, gdzie 
brak rąk daje się odczuć najdotkliwiej i 
gdzie kwestia zabezpieczenia zbiorów jest 
najbardziej paląca.

Na teren Dolnego Śląską. wyjechały z 
różnych zakątków naszego kraju liczne 
ekipy Turowców, udając się do Lignicy, 
skąd przez Wojewódzki Komitet Organi­
zacji Młodzieży TUR skierowane zostały 
do poszczególnych wsi, gdzie spędzą przy 
ochoczej pracy kilka tygodni. W pracy 
nad zabezpieczeniem zbiorów wydatnej 
pomocy udzielają żołnierze polscy biorąc 
również udział w" akcji, bądź też dając 
do dyspozycji konie i traktory.

Nie • '/my, że naród polski zabezpie-

Przestępcy wojenni zostaną w jak naj­
krótszym czasie pociągnięci do odpowie­
dzialności. Pierwszy spis przestępców wo­
jennych będzie ogłoszony w ciągu mie­
siąca.

Wielka Trójka oświadcza, że nie za­
mierza zniszczyć narodu niemieckiego,, 
ani zamienić Niemców na niewolników. 
Przeciwnie, naród niemiecki będzie miał 
możność przygotować się do odbudowy 
życia państwowego na podstawie pokojo­
wej demokracji, aby w przyszłości mógł 
zająć należne miejsce w gronie narodów 
miłujących pokój.

Rządy Stanów Zjednoczonych, Wiel­
kiej Brytanii i Zw. Radzieckiego poprą 
przyjęcie do Organizacji Narodów Zjedno­
czonych wszystkich tych państjy, które 

I podczas wojny pozostały neutralrie I które 
(wypełniły wymienione w Karcie Bezpie- 
 /

W obecnych warunkach jednak kapitalizm nie 
został jeszcze całkowicie zmieciony z powierz­
chni naszego kraju: istnieje on w nim jesz­
cze, a tym samym istnieją również kapitali­
ści, ludzie żyjący zasadniczo z posiadania 
czegoś — i z pracy cudzych, najemnych rąk. 
My 'chcemy całkowitej socjalizacji i do osią­
gnięcia jej będziemy dążyć.

Należy jednak zdać sobie sprawę, że droga 
do takiej całkowitej socjalizacji nie jest krót­
ka i wymaga wielkiego jeszcze wysiłku*  z 
naszej strony. Wysiłek ten nie musi już zmierzać 
w kierunku rewolucyjnego przejęcia władzy, 
bo to — jak powiedzieliśmy — zostało już 
dokonane: obecnie podstawowym warunkiem, 
umożliwiającym realizację socjalizmu, jest 
osiągnięcie pewnego poziomu kulturalnego. 

.Socjalizm bowiem polega w swojej istocie na 
rzeczywistym udziale całego społeczeństwa w 
rządach, w administrowaniu, w gospodarce; 
a taki rzeczywisty udział wymaga przecież 
pewnego wreszcie poziomu etycznego, umożli­
wiającego pracę w społeczeństwie i dla spo­
łeczeństwa.

Wynika z tego, że nasze wysiłki powinny 
w obecnych warunkach zmierzać przede wszy 
st-kim w kierunku działalności kulturalnej. 
I tutaj powiedzieć • trzeba, że istotnie w obec­
nych warunkach działalność polityczna w da­
wnym, parlamentarnym znaczeniu, coraz bar-

czy sobie wyżywienie, że łany dojrzałego 
zboża zostaną polską ręką skoszone, że 
polska ręka wypiecze z nich nasz codzien­
ny chleb. Akcja żniwna jest niewątpliwie 
nowym dowodem, że cały naród polski 
rozumie doniosłość przeżywanych przez 
nas chwil, wymagających od nas wszyst­
kich największego poświęcenia i ofiarno­
ści.
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czeństwa zadania. Wyjątek stanowi Hisz- 
ipania. Obecny rząd hiszpański został u- 
tworzony przy poparciu państw osi i wo- 
bęc tego nie może zostać członkiem Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych.

Komunikat donosi również o utworze­
niu Rady Ministrów Spraw Zagranicznych, 
w skład której wchodzą ministrowie Spraw 
Zagranicznych, Wielkiej Brytanii, Zw. Ra­
dzieckiego, Chin, Francji i Stanów Zjedno­
czonych.

W sprawie zachodnich granic Polski 
konferencja stwierdziła, że ostateczne u- 
stalenie ich odbędzie się na kongresie po­
kojowym. Obszary położone między linią 
rzek Odry i Nisy a dawną zachodnią gra­
nicą Polski administrowane będą przez 
władze polskie i nie będą uważane za 
część radzieckiej strefy okupacyjnej w 
Niemczech.

dziej usuwa się w cień, na korzyść działalno­
ści gospodarczej, społecznej i kulturalnej w 
ściślejszym tego słowa znaczeniu.

To jasne, że, aby móc skutecznie i rozsąd­
nie stanowić o całokształcie pracy w jakiejś 
fabryce, robotnik musi mieć potrzebne wiado­
mości z dziedziny nie tylko swojego własne­
go fachu; musi znać się także na administra­
cji, na ekonomii, musi orientować się w nie­
których dziedzinach handlu i przede wszyst­
kim w aktualnej sytuacji środowiska, dla któ­
rego jego fabryka produkuje. Tego samego, 
tylko w nieporównanie większej skali, będzie­
my musieli żądać od robotnika, który ma być 
współrządcą całego państwa. Dlatego nasza 
droga do socjalizmu jest obecnych warun­
kach drogą długiej i żmudnej pracy kultural­
nej. Praca ta — u każdego z nas — musi iść 
w dwóch kierunkach: w kierunku samokształ­
cenia się i zdobywania coraz rozleglej szych 
wiadomości i głębszego wglądu w świat, który 
nas otacza oraz w kierunku rozszerzania 
tych wiadomości, przekazywania ich naszemu 
otoczeniu. Oczywiście, wiemy wszyscy dosko­
nale, że i jeden i drugi rodzaj pracy kultu­
ralnej jest bardzo trudny w obecnych warun­
kach, gdy warsztaty kultury i nauki zostały 
dopiero co tak strasznie zdewastowane przez 
hitleryzm. Z tego względu wyróżnić musimy 
trzeci jeszcze kierunek pracy kulturalnej, spe 
cjalnie aktualny w naszych czasach: to odbu­
dowa i organizacja naturalnego podłoża pra­
cy kulturalnej — jakim są szkoły (to znaczy 
budynki z urządzeniami, bez ludzi), pracow­
nie naukowe, księgarnie, domy kultury, tea­
try (znów mam tu na myśli jedynie ich stronę 
zewnętrzną, materialną), kina, drukarnie, pa­
piernie itd. Ten rodzaj odbudowy i twórczości 
kulturalnej jednym swoim skrzydłem łączy 
się z działalnością czysto gospodarczą, drugim 
sięga głęboko w dziedzinę kultury duchowej.

Powtórzmy sobie jeszcze raz, że w dzisiej­
szych warunkach praca ta jest czymś bardzo 
trudnym i niezbyt wdzięcznym, bo nieraz o- 
gromne wysiłki przynoszą mierne — na pierw 
szy rzut oka — rezultaty. Ale to nic. Pamię­
tajmy bowiem, że trudny, to nigdy nie znaczy 
niemożliwy, ale przeciwnie, trudne może być 
tylko coś, co w zasadzie jest możliwe do urze­
czywistnienia. Pamiętajmy dalej, że nie powi­
nien nas przerażać żaden trud, ze względu na 
cel, do którego dążymy a którym jest ostate­
czne zwycięstwo socjalizmu. I wreszcie, uprzy- 
tomnijmy sobie, że każda praca, a zwłaszcza 
praca kulturalna ma to do siebie, że przypo­
mina spadającą z góry lawinę: z początku re­
zultaty są tak nikłe, że prawie się ich nie 
dostrzega, że wydaje się, jak gdyby były bez 
znaczenia. Ale idąc wciąż dalej i dalej, wi­
dzimy, jak wyniki łączą się ze sobą, ogrom­
nieją, tworzą olbrzymi, jednolity masyw i po­
krywają w końcu sobą ca.h- świń*.  £7,
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Razem młodzi przyjaciele!
Czerwoni harserze a Związek Harcerstwa Polskiego

Jest w prawie czerwonych harcerzy piękne 
zdanie: harcerz „jest zawsze wierny swoim 
towarzyszom”. Skoro tedy 'grupa harcerzy • 
zaczęła się zastanawiać nad współpracą ze : 
Związkiem Harcerstwa Polskiego (Z.H.P.), 
poczuła się do obowiązku wymiany tej myśli 
i porozumienia się z resztą towarzyszy. Właś­
nie wskutek tego odbyła się dwa tygodnie te­
mu w Warszawie konferencja działaczy Czer­
wonego Harcerstwa T. U. R. dla ustalenia 
stosunku do Z.H.P. Zjechało się na, nią kil- 
kudziecięciu harcerzy z różnych stron kraju, 
będąc gośćmi bratniej Organizacji Młodzie­
ży T. U. R.

Wspaniały był na konferencji nastrój 
wierności dla idei socjalistycznej. Głęboki 
zaś smutek ogarnął przyjaciół na wspomnie­
nie najlepszych towarzyszy z Czerwonego 
Harcerstwa, jak Stanisław Dubois, Witold 
Lichaczewski, Konstanty Jagiełło i inni, któ­
rych germańskie okrucieństwo zabrała z sze­
regów.

Wielkie spustoszenie zostawił najazd. Trze- 1 
ba wielkiej pracy dla odbudowy kraju i cfta 

„ umocnienia nowego człowieka. Marzy się 
nam obywatel wolny i uspołeczniony, dzia­
łający twórczo w zgodzie z rozumem i uczu­
ciami. Obywatel pełny, człowiek pracy, so­
cjalista. Takiego wychowanka chcemy wi­
dzieć wychodzącego z organizacji młodzieży. 
Czy Z. H. P. może to uczynić?

, To zagadnienie-było gorące omawiane na 
konferencji działaczy Czerwonego Harcer­
stwa.

Z. H. P. ma tradycje prawicowe. Anglik, 
gen. Baden-Powell, twórca harcerstwa, po­
wołał je dla wychowania w duchu nacjona­
lizmu i militaryzmu. Harcerstwo, zdumiewa­
jący pomysł wychowawcy, działający na 
dzieci i młodzież jak magnes, rozpowszech­
niło się po całym świecie bardzo prędko. 

' W Polsce działało w podobnym duchu i rów­
nież szybko się rozrosło. Czerwone Harcer­
stwo miało inną ideologię, lecz było w mniej 
szóści. .. /

Lecz zmieniają się warunki i ludzie. Świat 
odchodzi od przeżytych idei. Zdąża ku szcze­
rej demokracji, do wolności i socjalizmu. 
Prąd ten zwycięża i u nas, mamy organizacje 
i rząd prawdziwie demokratyczny.

Obecnie Związek Harcerstwa Polskiego 
jest organizacją w założeniach, prawach i 
przyrzeczeniu istotnie demokratyczną. Cho­
dzi jednak o to, aby praktyka harcerska w 
hufcach, drużynach i zastępach, aby treść 

• życia harcerskiego była szczerze demokra­
tyczna.

Harcerstwo musi objąć szerokie rzesze 
młodzieży robotniczej i chłopskiej, musi bu­
dzić i spożytkowywać instynkty społeczne 
człowieka, dawać radość, kształcić zaradność 
i serce. Musi wreszcie przygotowywać do de­
mokracji i socjalizmu. Gdyby czerwoni har­
cerze pomogli rozpowszechnić harcerstwo 
wśród młodzieży robotniczej i na wsi, zrobi­
liby już bardzo wiele. Oto postulaty, które 
ujawniły się na konferencji.

Po referatach i dyskusji postanowiono 
zgodnie, aby czerwoni hacerze przystąpili do 
pracy w Z. H. P. Decyzję tę ujęto w szereg 
punktów, które w streszczeniu przedstawiają 
się następująco:

Konferencja uważa, iż wychowanie mło­
dzieży pracującej poprzez harcerstwo demo­
kratyczne może odegrać wielką rolę w kształ­
towaniu człowieka.

Wychodząc z założenia, iż głębsze zdemo­
kratyzowanie powszechnej organizacji har- 

rcerskiej jest konieczne i w położeniu obec­
nym możliwe, konferencja zaleca czerwonym 
harcerzom wzięcie udziału w pracach Z.H.P. 
z tym, iż metody z dziedziny samorządu wy­
pracowane w Czerwonym Harcerstwie TUR 
powinny być przeniesione do ZHP.

Czerwonym harcerzom przystępującym do 
pracy w ZHP konferencja zaleca:

prowadzić wychowanie harcerskie w du­
chu demokracji politycznej i gospodarczej;

budzić, pielęgnować i spożytkować in­
stynkty społeczne oraz kształtować styl« ży­
cia, szczególnie w dziedzinie uczciwości, he­
roizmu społecznego i stosunku do pracy;

rozpowszechniać wszelkimi siłami harcer­
stwo wśród młodzieży robotniczej i chłop­
skiej, wciągając w tej sprawie do współpra­
cy odpowiednie organizacje młodzieży;

przeciwdziałać, ujemnym wpływom woj-

Zamienili karabin na kasyi

W powiatach Gołonóg, Starogród, Ka­
mień, Gryfin i Nowogród,- Niemców już 
wysiedlono za Odrę. Zostało zaledwie kil­
kaset osób, niezbędnych w pracy. Osad­
nicy są w nieznacznej ilości —- dopiero 
przyjeżdżają. Na polach falują łany doj­
rzałych zbóż. Największe bogactwo — 
złote ziarno doczekało troskliwej ręki 
człowieka. Ręka ta znalazła się w czas: 
jest to twarda, opalona dłoń żołnierza.

Wojsko rozpoczęło już w dniu 14 lipca 
żniwa. Co dnia w tych powiatach na tere­
nie objętym przez jednostkę ob. Lemanto- 
wicza pada około 1,000 ha. Co dnia idą w 
świat komunikaty z tej walki o chleb dla 
wygłodzonego niewolą i wojną' kraju. 
Każdą, żniwiarka ścina dziennie 4 — 5 
ha. Pracują ludzie, konie i maszyny. Prze­
szkody, wszelkie nie są zdolne zmniejszyć 
tempa. Żniwa idą jak niedawne uderzenie 
na Berlin. Falujące łany żyta, na prastarej 
ziemi słowiańskiej, zmieniają się w nieob­
jęte okiem obszary ustawionych w dzie­
siątki snopów. Radość bierze ‘patrzeć na 
tę wzorową zorganiowaną pracę tysięcy 
rąk ludzkich. Ileż to będzie bochenków 
pachnącego chleba! . '

Do pomocy wojsku przybyło z Pozna­
nia na teren północnego obszarp naJód- 
rzańskiego 2,000 studentów i studentek. 
Wojsko przewiozło ich samochodami ze 
stacji w Starogrodzie na miejsce p,racy. 
W dniu powitania studentów w Gołonogu 
odbyła się huczna zabawa w olbrzymiej, 
udekorowanej odświętnie świetlicy.

Praca przy żniwach jest w chwili obec­
nej najistotniejszą treścią życia w jed­
nostce ob. Lemantowicza. Żołnierze wy­
chodzą w pole często o 4-ej godzinie ra­
no a wracają po 21-ej. Pracują ochoezo, 
gdyż mają obfity posiłek-i rozumieją do­
niosłość pracy żniwnej. Ręce synów ro- 
botn czych i chłopskich nawykłe są do rb- 
boty.

Kosiarze śpiewają:

„Wesoło kosą wywijaj, 
Kamienie, ostrożnie omijaj, 
Kładź złote kłosy pokotem
Jak przedtem Niemców kulumiotem...’\v

ny na dzieci i młodzież (zmniejszenie 
czucia odpowiedzialności, rozluźnienie 
mulców moralnych, brak silniejszej" 
pędu do wiedzy itp.);

legalizować istniejące gromady Czerwone 
go Harcerstwa w Z.H.P.;

pracować w ZHP rzetelnie, poznając stru­
kturę i zasady, dążąc do zmian w sensie de­
mokratyzacji, wnosząc do drużyn pomysło­
wość i najlepszy dorobek Czerwonego Har­
cerstwa.

W zmienionym prawie Z.H.P. jest mowa 
w pierwszych punktach o służbie Polsce de­
mokratycznej, o umiłowaniu wolności i spra 
wiedliwości, o czci dla pracy i szacunku dla 
pracujących. Niechże wysiłek harcerzy spo­
śród klasv robotniczej i chłopskiej sprawia, 
aby Polska była zawsze demokratyczna, wol 
na i sprawiedliwa. W takich warunkach i 
harcerstwo pięknie się rozwijać będzie dla 
(jóbra i radości całej młodzieży.

Roman Jasiński'

po- 
ha- 

woli,

Strzelec Szczeciński z 3 komp. pracuje 
za trzech mówiąc: — Na froncie n'e by­
łem — więc muszę pracą udowodnić, że 
jestem dobrym Polakiem i obywatelem...

Wzbudzają podziw u kolegów również 
strzelcy Strzałkowski i Pazerski. Pracują 
oni przy kosie tak um'ejętinie i wydajnie 
przez 11 godzin ma dobę, że są przykła­
dem dla całego pułku.

Kpt. Kalicki, ze zwiadu, często ęhwyta 
za kosę, za jego przykładem idą inni ofi­
cerowie.

Ppor. Gniot’Tadeusz, z komp. szkolnej, 
sam kosi, naprawia maszyny, jeździ na 
żniwiarce. Mówią, że „wszędzie go peł­
no".

Pochwały otrzymali ppor. Dzikowski, 
plut. Konrad, kpr. Kaczperczak, strzelec 
Adamkiewicz i Kasprzak.

Najlepiej^ pracująca grupa w dniu 17 
lipca zżęła 102,5 ha żyta i 7,25 ha'siana, 
przekraczając*  <nórmę o 25 proc.

Gdy żołnierz polski stanął przy żni­
wiarce i ujął w ręce kosę, gdy do pomo­
cy przybył mu student i studentka z uni­
wersytetu poznańskiego — państwo mo­
że być spokojne o wynik akcji. Ani 1 ha 
plonów nie zginie na polu. Z tego zboża 
będzie chleb dla wszystkich — podstawa 
^rszelkiej pracy i odbudowy -' zniszczone­
go kraju.

Witold Rodziewicz, ppor.

Polskie dzieci nad morzem
W połowie lipca bri Centralny Komitet Wy­

konawczy Polskiej Partii Socjalitycznej wysłał 
pierwszą partię dzieci najbiedniejszych tow. tow. 
na kolonić letnią na terenie nadmorskim w Ko­
łobrzegu. Jest to pierwsza tura. Kolonia zńajdu- 
je się 12 kim. od Kołobrzegu w Ustroniu w pię­
knych i specjalnie na ten cel przygotowanych 
willach.

Dzieci czują się doskonale w tym pięknym 
zakątku Batłyku. Organizacja jest należyta. Do­
wodem tego wszystkiego są listy dzieci proste 
i szczere w swej treści a tak wiele mówiące:

Np.: „Serdeczne pozdrowienia z nad Morza 
zasyłają dziewczynki.

Koszalin—miasto ogród
Pociąg mozolnie toczy się przez Pomorze Za­

chodnie, po ziemi, na której znów rozbrzmie­
wa polska mowa i polskie, tak dla każdego Po­
laka drogie piosenki.

Sztandary nasze z dumą łopocą na wietrze 
świadcząc o potędze i jedności naszego narodu.

Przed naszymi oczyma rozpościerają się pię­
kne widoki: ‘lasy, jeziora i falujące łany poi, 
które lekkim pósztimem witają z radością tych, 
którzy jadą tu, by pracować dla dobra kraju 
i społeczeństwa.

W oddali widać kominy fabryk’ i wieżyce ko­
ściołów, zbliżamy się do jednego z najwesel­
szych miast Pomórza Zachodniego. Po chwili 
słychać okrzyk konduktora — Koszalin.

Zgrzyt hamulców i znajdujemy się na stacji, 
co prawda częściowo zniszczonej przez hitleroW 
ską bestię, lecz ręka pioniera polskiego dopro­
wadziła ją do stanu użyteczności.

Po krótkiej rozmowie informacyjnej z miej­
scowym funkcjonariuszem kolei państwowych, 
udajemy się na miasto w poszukiwaniu Woje­
wódzkiego Komitetu Robotniczego *P.P.S.

idąc ulicami Koszalina można śmiało nazwać 
to miasto — miastem ogrodem. Chłód drzew 
działa na nas. kojąco, po długiej Uciążliwej po­
dróży.

Transparenty, clwrągiewlu i napisy/ mówią 
nam, że jesteśmy na miejscu. Pierwsze hasz? 
kroki, są skierowane przez gościnnych gospo­
darzy, do stołówki. Po spożyciu smacznego śnia­
dania, udajemy się na krótką pogawędkę do 
sekretarza W.K.R. P.P.S.
W każdej dziedzinie praca rozwija się dość 
szybko i sprawnie, lecz niestety, brak ludzi,

■ brak pionierów, którzy by stanęli w zwartym
: szeregu, dla odbudowania i spolszczenia ziem 
, piastowskich Pomorza Zachodniego. M
• Rozmowę naszą z tow. sekretarzem przerywa 
: nam kilku interesantów, którzy przybyli tu z 
: Gniezna i udali się do naszej Partii, po pomoc
■ w uzyskaniu pracy i mieszkań. Po odejściu go­

ści tow. sekretarz wyjaśnia nam, że wszyscy przy 
jezdni, którzy-mają naprawdę Szczere chęci o- 
siedlenia się i pracy na terenie ni. Koszalina 
lub woj. Koszalińskiego, udają się do Partii po 
pomoc, w czym Partia im chętnie i intensywnie

, pomaga.
i Godż. <5 ppoł. Tow. sekretarz zachęca nas do
■ zwiedzenia miasta, z czego chętnie korzystamy.

Mamy szczęście, trafiliśmy na piękny słoneczny 
dzień, miasto tonie w promieniach słonecznych, 

, lecz słońce nie jest w tym mieście tak przykre 
dla człowieka zmęczonego pracą,, gdyż więk- 

f szość ulic jest obsadzona drzewami, które dają. 
1 chłód i ukojenie dla spracowanego lecz zawsze 
, uśmiechniętego pioniera polskiego.

Idąc ulicami miasta widzimy moc-sklepów, lo- 
. kali- rozrywkowych, wspaniałych , gmachów, w
- których mieszczą się ufzędy państwowe, sły- 
. chać w przeważającym stopniu mowę polską,

którą świadczy o przywiązaniu narodu polskie­
go do prastarych ziem piastowskich Pomorza 

L Zachodniego. Jesteśmy dumni ze swych roda- 
1 ków, którzy pomimo trudności sioją twardo na 
i stanowisku spolszczenia tych ziem, bo są świa-
- domi, że ich praca nie pójdzie na marne i ro­

zumieją jak doniosłe ma znaczenie ta praca w 
życiu politycznym i gospodarczo-społecznym ca-

• łego kraju

„Drodzy Towarzysze! Ślerny Wam z nad 
Ustronia Nadmorskiego życzenia. Piękna jest 
okolica. Dzięki zabiegom i staraniom Waszym 
te kilka tygodni śpędzlamy w uroczym zakąt­
ku Polski.

• „Drodzy Towarzysze. Serdeczne pozdrowienia 
ślą Wam dzieci z nad morza. Dzięki Wam prze 
żywamy bardzo wzniosłe chwile, jesteśmy pierw 
szymi polskiemi dziećmi, które kroczą z dumą 
i pieśnią polską na ziemi doniedawna niemiec­
kiej, jest ich tu jeszcze dużo, ale my się już nie 
boimy“. ’

Eryk Kosz s CHA
W okresie walk partyzanckich młodzież ju­

gosłowiańska tworzyła nową poezję i literatu­
rę narodową. Zamieszczamy nowelę popular­
nego pisarza partyzanckiego, pragnąc zapo- 
znać naszych czytelników z kulturalnym do­
robkiem jugosłowiańskiej młodzieży.

Red.
Przed rzezią ubiegłego .roku, lud się 

chronił i spędzał bydło do lasu, co rośnie 
nad rzelką Suchą, ale Sucha -wyschła i by­
dło na upale ciężko dyszało i zdychało.

A 'sierpień w tym roku był gorący i su­
chy'.

Stary Salczyn, nasz przewodnik, znie­
kształconą, wykrzywioną ręką ocierał 
krople potu, co Ciekły .po tłustej, ciemnej 
skórze twarzy i błyszczące na słońcu za­
trzymywały się w głębokich brózdach czo 
ła i podbródka, palcem je strząsał na zie­
mię.

Już drugi dzień zaszywaliśmy 6ię coraz 
głębiej i głębiej w las, ale żar słoneczne­
go dnia przedzierał się i pod wysokie, 
ciemne sosny. Po drodze,, na jego skraju, 
żółta zeschła ziemia kruszyła się i osypy­
wała, a na lewo głębokie koryto Suchy

było wyschnięte; okrągłe, wielkie kamie­
nie na jej zbróżdżonym dnie błyszczały 
na słońcu jak ogromne, osuszone czasz­
ki. I niechcący myśl biegła wstecz do we­
zbranych wód, co żółte i mętne, Wściekle 
szarpią, toczą kłody drzew, i niosą oder­
wane gałęzie, albo —*■ widziała — jak w 
lecie przezroczysta na płyciznach i po­
ciemniała w głębckich wirach cicho szem- 
rze rzeka i (przelewa się z wiru do wiru, 
aż przychodzi ochota, by zajrzeć, co się 
tam kry je na ich dnie. Teraz Sucha leża­
ła przed nami bez wodnego welonu, a w’ 
jej korycie nie było niczego oprócz głębo­
ko zrytych brózd, nagromadzonego miał­
kiego żwiru, od którego jeszcze jak gdy­
by rozlegał się huk i wściekłość wezbra­
nej rzeki. Na jej brzegach rozciągały się 
kłujące ostrężyny i na próżno pełzały ku 
rzece. W Suchej nie było wody, liście 
oStrężyn pokryły biały kurz i czernice, 
dopiero co porudziałe, zeschłe. Osty i 
chwasty oddychały ostrym, odurzającym 
zapachem, bąki gniewnie brzęczały wokół 
zwiędłych kwiatów.

Stary Salczyn zdjął z siwej, łysawej, gło

wy żółto _ czerwoną chustę i machał nią. 
Bosy, z zaschłym błotem na długich pal­
cach u nóg, w białych-lnianych portkach- 
szarawarach, szerokich w pasie i wąskich 
t dołu, w koszuli z zgrzebłego białego 
płó'tna, rozkiełzanej na aawych, kosma­
tych piersiach, o nogach rozkraczonych 
szedł lekko, machał chustą wokół głowy 
spędzając muchy na mnie.

— Powiadają, że kolebka muchy jest w 
lesie, lub, może, i ona za człowiekiem do 
lasu przyszła, gdy ten dopust boży,spuś­
cił się na ziemię. ŁońskiegO roku w rzezi 
nad Suchą trzy tysiące padło, a lasu i 
much nikt nie tępi; jeno po wsi zaraza się 
rozszerzyła i choroby ze sobą niesie, a las 
— i sam widzisz — wszystko pochłania.

Droga, którą już drugi dzień szliśmy do­
liną Suchej, wiodła zygzakiem pó grzbie­
cie wzgórza, cała zarosła trawą i niskimi 
krzewami. Dopiero gdzieniegdzie, po szy­
nie żelaznej lub spróchniałych progach 
widać było, że tędy niegdyś szły tory ko­
lejowe. Ogromne; stuletnie sosny leżały 
powalone na nasypie, wyrwane z. korzenia 
mi, a ząjpiast połamanych suchych gałęzi 
sterczały do nieba ich korzenie. Poprzez 
pnie, obok spróchniałych, zerwanych mos 
tów i powodzią’nagryzionego nasypu, pod 
olbrzymimi wysokimi' świerkami zygza­
kiem posuwała się" nasza kolumna, wlekła 
się powoli, czarna i drobna wśród gór i'

drzew, jak długi, szereg mrówek między 
źdźbłami trawy.
■ Salczyn i ja prowadziliśmy Ikonie za uz­
dę, by odpoczęły. Spragnione, i rozdraż­
nione potrząsały głowami, wściekle ude­
rzały ogonami i znienacka zrywały sfę i 
stawały dęba. -■

— Durra — uspakajali je z tyłu parotr, 
ki i długimi prętami popędzali swoje ma­
łe, zmęczone,.obładowane koniki.

— Tylko las i muchy — ciągnął Sal­
czyn i jednakowo krążył koło tej myśli. 
— Ot, i konia zatarł się ślad. A i ludzi też 
niedługo, wreszcie i naszą wieś opanuje 
las. I zwierza nie ma, choć nikt go nie ło­
wi; a on się i nie. mnoży i ginie od ścier" 
wa, co zatruło las.

Niekiedy schodziliśmy z nasypu kote^ 
wego i torowaliśmy sobie ścieżkę poprzez 
gąszcz, ą potem znowu wspinali się na na­
syp, potykaliśmy się o cienkie, zardzewia­
łe szyny i spróchniałe progi, i jednak na­
wet ten ślad ręki ludzkiej w tym pustko­
wiu godził i uspokajał człowieka.

Ani wojsko tędy nie przechodziło, my­
ślę? i . '

Ogromny jest las Ukto wie co kryje w 
sobie. Dwadzieścia ląt jak i ja tu nie prze­
chodziłem.

Szliśmy teraz suchą mielizną. Nasyp 
został na lewo, nad korytem rzeki wisiały' 
szyny i cienkie'żelazne żebra mostu, z któ
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W Ostrowic Wielkopolskim
Koło OM TUR w Ostrowiu Wielkopolskim 

jest bodajże jedynym Kołem w Polsce, przy któ­
rym działa sekcja akrobatyczna. Wykazuje się 
ona dużą żywotnością, urządzając liczne wysię- 
py publicżne w Ostrowiu i w okolicznych mia­
stach. Uznanie publiczności dla młodych akro- 
batów jest duże i to stanowi zachętę do dalszej 
pracy.

Młoda komórka Turowa w Ostrowiu poko­
nawszy po powstaniu początkowe trudności, 
wkroczyła w chwili obecnej na drogę dobrze za­
powiadającego się rozwoju. Powstała ładnie 
wyposarzona świetlica, która przyciąga ogół 
młodzieży. Zarząd Koła zakreślił sobie daleko 
idące plany co do pracy świetlicowo - samo­
kształceniowej i przystępuje do ich realizacji.

W polskim Sdańsky
•Samochód nasz mknię po asfaltowej 

szosie. "Zbliżamy się do Gdańska. W pew­
nej chwili mijamy olbrzymią bramę try­
umfalną, przybraną soczystą zielenią oraz 
sztandarami zwycięskich Armii. Z bra- 

•my zwisają też smętnie brudne, kiedyś 
białe flagi — symbol niemieckiej klęski. 
Nad bramą napis. Jedno słowo, a jakże 
wymowne swej treści: Gdańsk! W gar­
dle odczuwamy dziwne ściskanie. Wjeż­
dżamy do Gdańska, który był wszak bez­
pośrednim powodem wojny. Wojny, któ- 
tra pochłonęła tyle milionów ofiar. Z cie­
kawością rozglądamy się wokoło. Oto 
Wrzeszcz — jedna z najmniej zniszczo­
nych dzielnic Gdańska. Piękną, szeroką, 
asfaltową ulicę wysadzaną starymi, rozło­
żystymi lipami nazwano imieniem' zdo­
bywcy Gdańska — marszałka Rokossow­
skiego. Ulica ta, to w chwili obecnej re­
prezentacyjna. arteria Gdańska. Tu uloko­
wały się najważniejsze urzędy — tu kon­
centruje się życie, gospodarcze i kultural­
ne polskiego Gdańska. Tutaj także mieści 
się schronisko Polskiego Czerwonego 
Krzyża. Znajdują tam pieiwszą pomoc 
przesiedleńcy, repatrianci, ofiary wojny. 
Wchodzimy do środka. Duże, widne, czy­
ste 6ale. Wygodne, lśniące czystością łóż­
ka zapraszają, by wyciągnąć na nich swe 
znużone podróżą ciajo. W tymże gmachu 
mieści się również Ą stołówka. Smaczny 
obiad z trzech dań z mięsem kosztuje 35 
złotych. Podopieczni P.C.K. dostają obia­
dy za darmo. Razi nas nieco widok /zakon­
nic niemieckich uwijających się po kuch­
ni schroniska. Kierowniczka stołówki tłu­
maczy faiktz zatrudniania niemieckiego 
personelu, brakiem polskich sił robo­
czych. Ulica gdańska robi na przybyszu z 
centralnej Polski dziwne wrażenie. Moż­
na dosłownie iść kilometrami i nie spot­
kać Polaka. Na gdańskiej ulicy panuje je­
szcze znienawidzony przez nas język nie-, 
miecki. I tu także spotykamy się z tak 
często już opisywaną obleśną służalczoś­
cią Niemców. Niemiec czy Niemka są 
szczęśliwi, jeśli Polak zaszczyci ich sło­
wem. Zapytani o drogę samorzutnie ofia­
rują się zaprowadzić pytającego we właś­
ciwe miejsce. Z tej pokory przebija strach 
•przed odpowiedzialnością za spełnione 
zbrodnie. Dziś Niemiec, czy Niemka,, czy 
nawet dziecko niemieckie idąc ulicami 
•Gdańska nie śmie spojrzeć Polakowi w 
oczy.

Mimo wszystko bujnie rozkwita już ży­
cie polskie. W ciągu krótkiego czasu dzie 
lącego nas od chwili oswobodzenia Gdań­

Polacy na kongresie w Belgradzie
Serdeczne przyjęcie delegacji polskiej

Belgrad, w lipcu 45 r.
Belgradzki kongres antyfaszystowskiej mło­

dzieży Bałkanów zgromadził przedstawicieli pię 
ciu państw bałkańskich — Jugosławii, Bułgarii, 
Rumunii, Albanii i Grecji, oraz w charakterze 
gości — delegacje z Węgier. Włoch i Polski.

Najliczniejsza jest ekipa bułgarska, licząca 
poza delegatami, ponad 250 osób. Grecja repre­
zentowana jest przez jednego delegata — Ni- 
kosr Akriditisa, który w Belgradzie' znalazł schro 
nienie przed prześladowaniami greckiej reakcji.

Belgrad udekorowany flagąmi państw ucze­
stniczących w kongresie, w niedzielę 8 lipca

ska, przybyło doń ponad 12 tysięcy Pola­
ków.

Działa sprężyście- polski Zarząd Miej­
ski. Na ulicach miasta coraz.częściej sły­
szy się mowę polską. Szczerą radość w 
sercu Polaka wzbudzają rosłe sylwetki 
polskich marynarzy. Na zgliszczach zni; 
sączonego przez hitlerowców Dworu Ar­
tusa zrywają się do zwycięskiego lotu 
piastowskie orły.

W Gdańsku odbywa się teraz wysiedla­
nie Niemców. Na zaproszenie Władz uda­
liśmy się do dzielnicy Nowy Port w cza­
sie akcji wysiedlania; Mając przed oczy­
ma jeszcze niedawne sceny wysiedlania 
Polaków przez bandytów hitlerowskich, 
z zadowoleniem przyjęliśmy pełne god­
ności, umiaru, ale i stanowczości stano­
wisko naszych Władz Bezpieczeństwa. 
Niemcy są uprzedzani na kilka dni przed­
tem, że zostaną wysiedleni z danej dziel­
nicy, mają więc czas na przygotowanie 
sobie najniezbędniejszych rzeczy. W dniu, 
w którym przeprowadza się wysiedlanie, 
po obstawieniu dzielnicy przez wojsko i 
marynarzy, Niemcy otrzymują polecenie 
do dwóch godzin opuścić swe dotychcza­
sowe mieszkania. Mogą zabrać ze sobą 
tyle, ile uniosą. Niemałą satysfakcję spra/ 
wia widok synów ,,Herrenvolku'‘ objuczo­
nych jak barany, popychających przed so­
bą najrozmaitszego rodzaju wózki włas­
nej konstrukcji. Do opróżnionych przez 
Niemców mieszkań wprowadzają się na­
tychmiast Polacy.

Posterunki Milicji Obywatelskiej i Ma­
rynarki Wojennej bronią wstępu szabrów 
nikom. Mieszkania poniemieckie mają pra 
wo zajmować jedynie przesiedleńcy zaor 
patrzeni w odpowiednie zaświadczenia 
PUR-u. Wysiedleni Niemcy są grupowani 
w-obozie przejściowym pod Gdańskiem, 
skąd później wysyła się ich pod eskortą 
za Odrę, do Reichu;

W porcie gdańskim ruch. Odbywa się 
właśnie załadowywanie węgla na fińskie 
okręty. Olbrzymie dźwigi przenoszą wę­
giel z wagonów kolejowych i wrzucają w 
otwarty kambuz okrętu. Wśród wrzawy 
portowej wyraźnie słychać słowa polskiej 
komendy. Nad portem w Gdańsku łopocą 
polskie sztandary. Stoją okręty; pod polską 
banderą, w mieście trzyma straż polski 
żołnierz i polski marynarz. Te fakty dają 
nam gwarancję, że Gdańsk — miasto, dla 
którego umierały miliony, będzie polskie 
na wieki.

E. Jankowski. 

przybrał charakter międzynarodowej stolicy. 
Na ulicach miasta daje się słysżeć wszystkie ję­
zyki .kontynentu.

Kongres odbywa się w sali uniwersytetu 
im. Kolarca. W trakcie' otwarcia mamy okazję 
po raz pierwszy poznać bezpośrednio tempera­
ment połudńiftyców. Odczuwamy go wkrótce 
„na własnej skórze" — kiedy przewodniczący 
prezydium wita delegację polską, na sali wy­
pełnionej po brzegi powstaje tak żywiołowa i 
niesłychanie serdeczna manifestacja ze strony 
zgromadźonych, że jesteśmy przez długie minu­
ty dosłownie oszołomieni. Kilkaset młodych gar­
deł krzyczy nieprzerwanie: „Warszawa — Beo- 
grad, Warszawa — Beograd". Rozumiemy, że 
ten okrzyk jest zwyczajowym podkreśleniem 
uczuć dla delegacji polskiej. Temperatura na 
sali niema nic wspólnego z naszymi pojęciami 
o entuzjazmie, gdy prezydium przekłada pro­
jekt zaproszenia na kongres marszałka Tito. 
Mury drżą od okrzyków na cześć marszałka. 
Sala skanduje nieprzerwanie hasło: mismo Ti- 
towi — Tito je nas (my jesteśmy Tita, Tito jest 
nasz).

Wieczorem Belgrad rozbrzmiewa okrzykami 
na cześć Polski. Gromady Bułgarów i Jtfgosła- 
wian oprowadzają rzęsiście oświetlonymi uli­
cami delegatów polskich, nieprzerwanie krzy­
cząc „Warszawa — Beograd". Ten dzień jest 
bezwzględnie wielką manifestacją serdecznych 
więzów przyjaźni między naszymi narodami. 
Polacy są tego dnia najpopularniejszą delegacją.

Że zresztą traktują tu Polaków ze szczególną 
troskliwością, mamy okazję przekonać się na 
każdym krokp. '

Organizacja kongresu wyśmienita. Drugiego 
dnia obrad ukazuje się już specjalny biuletyn 
kongresowy w’ języku serbskim, a następnie je­
go mutacja w języku francuskim. Jedynym 
mankamentem jest upał. Temperatura przekra­
cza znacznie 40® C.

W tych warunkach uczestniczenie w obra­
dach toczących się w językach rodzinnych pre­
legentów nie nalejy do łatwych zadań. Pewne’ 
zdziwienie wywołało zachowanie się delegatów 
w-czasie obszernego referatu greka — wysłuchi­
wano go z największą uwagą, a wymienienie 
nazwy Elas, Eam czy' Epan, nie mówiąc oczy­
wiście o nazwisku Tito, sala podchwytywała re­
gularną wrzawą.

10 lipca przybył na salę obrad marszałek Tito. 
Najdoskonalsza amplifikatornia świata miałaby 
niematy kłopot z transmisją tego wydarzenia. 
Owacje zgotowane marszałkowi trwały ponad 
pełen kwadrans. Poważni przed chwilą delegaci 
stali na krzesłach bijąć z niespotykaną namięt­
nością w dłonie i skandując do ochrypnięcia 
tradycyjne: „Tito heroj“, albo „Mismo Titowi — 
Tito je naś“.

Konferencje.
Każdą wolną od obrad chwilę wypełniały kon­

ferencje. Włochów z Polakami, Polaków z Buł­
garami, Rumunami, Albańczykami itd. 16 pol­
ska stanowiła obiekt najżywszego zaintereso­
wania. Charakterystyczne, że większość • roz­
mówców*  wykazywała znaczną znajomoś^ sto­

Na Ktbawm etami®
W końcowym stadium opracowania polskie­

go znajduje się obecnie film produkcji so­
wieckiej pt. „Nr. 217“, zrealizowany przez 
reż. Michała Romma. Tematem filmu są dzie­
je sowieckiej dziewczyny Tani Krylowej, wy­
wiezionej na przymusowe roboty do Niemiec 
i przechodzącej wszystkie stopnie poniżenia 
i podeptania godności ludzkiej, przeżywającej 
najwymyślniejsze katusze fizyczne i nie zała­
mującej się moralnie. Autorzy filmu pragnę­
li, by przeżycia bohaterki posiadały oczywi­
stość faktów, były wymownym dokumentem 
nowoczesnego barbarzyństwa, a zarazem wia­

sunków i sytuacji Polski. Nie odbyło się óczy- 
wiście i bez nieporozumień. Trudno np. było 
niekiedy wytłomaczy.ć, że Polska w okresie oku­
pacji nie miała rządów ąuislingowskich i stąd 
nieaktualne są u nas skomplikowane problemy 
jawnej współpracy z okupantem.

W trakcie tych międzynarodowych spotkań 
zawiązały się szczególnie bliskie węzły między 
Bułgarami a grupą Turowców i Wiciąrzy.- 
Bułgarscy ZEMS-owcy (Związek Młodzieży Wiej­
skiej) z wyraźną przyjemnością powtarzali sło­
wo Wici, otaczając naszych wiciąrzy nadzwy­
czajną serdeczńością.

Niebieskie koszule czwórki TURowej wzbu­
dzały szczerą ciekawość socjalistycznych repre­
zentantów. Franco Miele — delegat •włoskiej 
młodzieży socjalistycznej nie rozstawał się nie­
omal z tow. Ogrodzińśkim. Jedynym z pierw­
szych było jego pytanie czy znamy tow. Mai- 
teoti. W odpowiedzi otrzymał numer „Młodzi 
Idą“ z artykułem poświęconym bohaterowi wło­
skiego socjalizmu.

POLACY.
-Jeszcze & niedzielę w dniu otwarcia kongre­

su do hotelu Bałkan, gdzie mieszkała polska 
delegacja, rozpoczęła się wędrówka wszystkich 
Polaków zamieszkujących Belgrad Przygnała ich 
na gościnną ziemię jugosłow. w większości woj­
na. Ale są i stali mieszkańcy, przebywający w 
Jugosławii od kilkunastu a nawet kilkudziesię­
ciu lat. Pierwszy zameldował się Tadeusz Ra-V 
czek — współpracownik Radia Polskiego w Bel­
gradzie, nasz cicerone Jugosłowiański. We wto­
rek zjawił się Władysław Kórzewski — war­
szawski Turowiec, uczestnik walk partyzanc­
kich w Serbii. Opowiadaniom nie było końca. 
Wszystkie" rozmowy kończyły się w konkluzji 
pytaniem: kiedy będzie można wrócić do kraju.

Polaków jest w Jugosławii sporo. W Bośni 
jest kilkanaście gmin osiadłych przed dziesiąt­
kami lat przez chłopów Polskich. Liczą oni po­
nad 14.000. Zapewniano nas, że dwuletnie dzie­
ci mówią po polsku... Jest to rezultat zupełnej 
swobody jaką cieszą się Polacy w Demokratycz­
nej Jugosławii.

Sprawę Polaków, komplikują... Niemcy. W ju­
gosłowiańskich obozach pracy przebywa wielu 
niemców, którzy przypomnieli sobie język pol­
ski i oczywiście opowiadają się gwałtownie za 
polskością. Sytuacja jest o tyle trudna, że istot­
nie między nimi znajdują się autentyczni Pola- 
cywciągnięci przymusowo przez nicmców do 
pomocniczej służby wojskowej. Niewątpliwie 
ureguluje to zagadnienie nasze przedstawiciel­
stwo dyplomatyczne.

2 tygodniowy pobyt delegacji polskiej w Ju­
gosławii przyczyni się niewątpliwie do spopu­
laryzowania zagadnienia stosunków między na­
szymi narodami. Młodzież polska, zadzierzgnię­
tą w Belgradzie przyjaźń z młodzieżą Federa- 
tywnej Jugosławii pogłębi i wzmocni. Wspólna 
walka, ~to samo bohaterstwo i równie ciężkie 
ofiary poniesione w wojnie stanowią fundament 
tej przyjaźni. Będziemy Czekali dalszych kroków.

K.

ry w’ głębokie wartości ludzkie — iw tym 
celu nadali swej filmowej opowieści charakter 
ramowy, wspomnieniowy. Dzieje Tani Krylo­
wej wmontowane są we fragmenty dokumen­
talnych zdjęć przemarszu jeńców’ niemieckich 
przez ulice Moskwy. Wśród masy hitlerow­
skich żołdaków poznaje ona jednego ze swych 
dawnych prześladowców.

Główną rolę odtwarza Helena Kuźmina.
Godny uwagi jest rozmach w realizacji fil­

mu, mimo, że został on wykonany przez Mos­
kiewskie Studio Filmowe po ewakuowaniu go 
do Taszkentu.1

rego już oddawna powypadały zgniłe des­
ki. Salczyn jak. gdyby odgadł co myślę.

— Dziwisz, się temu, a ot, -za lat kilka i 
tęgo nie będzie. A jakież tu niegdyś życie 
było! Trzy razy dziennie przechodził po­
ciąg i wiózł ociosany budulec, przywoził 
i odwoził robotników, a. ścięte smerki 
padały "na ziemię jak gromem rażone. Za 
małe pieniądze mogłeś się upić w kanty­
nie. Aż nagle przerzedził się las, maszyny 
i robotnicy szybko przerzucili się na drugą 
stronę, nawet torów, mostu i domów nie 
rozebrawszy. I w mgnieniu oka wszystko 
to pochłonął las.

Sucha się odbiła od wału na lewo, a gó­
ra została na prawo, między nimi zaś jak 
na dłoni, powstała polana. W środku, po­
lany stał siwy, zburzony dom . ceglany, 
bez dachu i okien. Grunt pod nogami był 
miękki i piaszczysty, a łąkę całą porosłą 
wysoką trawą bagienną i zielskiem czuć 
było wilgocią.

Pragnienie wreszcie wysuszyło nam 
gardła. Dosiedliśmy koni i kłusem tuszy­
liśmy w kierunku murów. Ziemia na łą­
kach była wszędzie wilgotna, ale wody 
nie było. Za domem znaleźliśmy wyschłą 
studnię, w trawie leżała od dawna obalo­
na, rdzą zg./zioną, żelazna pompa sta­
cyjna. Na ziemi wokół leżał tynk i gruzy 
cegieł, a ściany domu były obite jak gdy­
by ktoś w niego maczugą uderzał. Wesz- 

Lśmy.- Zielskiem obrosły dwie izby. 
W trzeciej, — podłoga była pokryta ka-? 
wałkami osmalonych belek i przepaloną 
blachą garnków. Salczyn pochylił 6ię. 
W jego ręku błyszczała czerwona gałka 
z naszyjnika.

.Wyszliśmy i znowu dosiedliśmy koni. 
Kawałek szkła obracał Salczyn w ręku i 
o-czymś rozmyślał, Jechaliśmy stępa.

— Tutaj jak gdyby ktoś nie dawno żył? 
—■ Tak. Widziałem, gdy jeszcze zbliża­

liśmy się. Ot, w .zielsku cebula i liście 
karpieli, a i popiół w kuchni jest zeszłoro­
czny albo i zaprzeszły — jeszcze go de­
szcze nie śpłókały.

Myślałem o człowieku, który tu sam 
żył na pustkowiu, w puszczy — a i Sal­
czyn jak gdyby myślał o tym samym.- Py­
tałem go spojrzeniem.

— Kto wie? — odpowiedział. Między 
palcami patrzył pod słońce na czerwgną 
gałkę szkła i rzucił ją w traWę. — Kto tam 
wie — las - jest to. Schronił się człowiek 
tutaj i ot, nawet tu mu spalili dach nad 
głową.

— Dlaczego spalili? Może sam zapalił i 
odszedł.

— Młodyś jeszcze — powiedział Sal­
czyn i po raz pierwszy popatrzył mi pro­
sto w oczy. Ciemna skóra na jego policz­
kach była teraz sucha, w czarnych wiel­
kich oczach było coś miękkiego' i łagodne 

go. — Nie pali nasz człowiek domu ża so­
bą. Tutaj nawet więcej zostawili i tory i 
mosty i' domy — i jednak nie spalili.

Popędziliśmy konie, dojechaliśmy do ro­
wu przy torze i chcieliśmy go przejechać, 
ale konie nagle cofnęły się w bok,’i wspię 
ły się na szyny. O mało co nie pospada­
liśmy z nich.

— Durra — uspakajali ich parobki z ta­
boru i przechodzili mjmo, a konie grzeba­
ły kopytami w miejscu i rozszerzały chra­
py. Zsiedliśmy z koni, i podeszli do rowu.

— Oto widzisz — powiedział Salczyn i 
nogą rozsunął trawę. W rowie między 
zielskiem, nogami wdół i głową opartą na 
krawędzi rowu leżał trup jak gdyby czło­
wiek co zasnął w trawie.

Staliśmy w milczeniu. Ludzie obok nas 
powoli przechodzili i lekki wiatr, pierw­
szy znak, że dzień już ma się ku schyłko­
wi, powie ł z gór i zakołysał konarami 
szmerków i trawą na łące. Powoli, bosą 
nogą® rozgarnął Salczyn trawę przed na­
mi. Był to kościotrup — na białych, su­
chych kościacł wisiały strzępy podartej 
ciemnej odzieży. Wilgoć z ziemi czy też co 
innego zachowało mu zeschłą skórę na 
twarzy i czaszce, na której włosy*  pod 
wpływem słońca i czasu były jasno żółte 
i czerwone.

Tu go zabito — powiedział Salczyn i 

pokazał na czaszce otwór' wielkości 
dwóch dyn arów.
Poprowadziliśmy konie., Salczyn szedł 
wzdłuż rowu wciąż patrząc w trawę. 
Uszedł tak ze dwadzieścia kroków i wte­
dy znów przystanął.

— Ot, i ona — tzekł i wskazał ręką na 
coś drobnego có w trawie się bieliło 
wzdłuż rowu. .

Obok nas przechodzili ostatni żołnierze 
z kolumny, toteż znowu dosiedliśmy koni. 
Mężczyzny w 'trawie już nie widzieliśmy. 
Sinych ścian domu dotykały się już cie- 
nie smerków i jodał, a cichy powiew wia­
tru kołysał trawą i pokrywał nią biel koś­
ci kobiety w rowie przed nami. Salczyn 
przyciągnął uzdę, drugimi lęjcami uderzył 
konia dwa razy po szyi i odjechał, drogą w; 
las. W białej koszuli i szarawarach długo 
podskakiwał przede mną na małym, chy­
żym koniku.

— Kto wie dlaczego ich zabili? — my­
ślałem jadąc kłusem za nim. Dościgłem 
go dopiero w szeregu, pomiędzy parobka­
mi.

— Wio, wio — wołali i lliczami uderzali 
konie, kolumna długa i drobna w gąszczu 
posuwała się jak długi rząd mrówek, a 
Sucha rozciągała się w półmroku wzdłuż 
drogi i sama sucha i biała jak kość krę- 
gosłupu.

, Tłumaczyła Halina Kalita - Cirlić.



Sir. 4 MŁODZI IDĄ Nr. 17

ECHA WYBORÓW ANGIELSKICH'

Wielkie zwycięstwo wyborcze brytyj­
skiej Partii Pracy odbiło się głośnym 
echem na obu półkulach świata. Wywoła- 

/ ło entuzjazm i radosne podniecenie w 
krajach wolnych, demokratycznych, i nie­
pokój, a nieraz przerażenie, wśród Kół 
rządzących tych nielicznych państw, gdzie 
utrzymały się jeszcze rządy reakcji dykta- 
torialnej.

Blady strach padł na generała Franco 
i jego klikę. Dziś rozumie on już doskona­
le, że żadne oszustwa ani maskarady nie 
pomogą i że trzeba będzie w niedalekiej 
przyszłości rozstać się z władzą. Znamien­
ną jest w tej sprawie przytoczona wyżej 
uchwała Konferencji poczdamskiej o nie­
dopuszczeniu faszystowskiej Hiszpanii do 
grona Narodów Zjednoczonych. Jeszcze 
bardziej znamienne było sensacyjne, nie 
mające precedensu w historii dyplomacji, 
oświadczenie ambasadora Anglii w Ma­
drycie, Malleta, wygłoszone przezeń w cza­
sie wręczania listów uwierzytelniających, 
w którym stwierdził bez ogródek, że „u- 
strój istniejący obecnie w Hiszpanii wy­
wołuje w społeczeństwie angielskim nie­
ufność i niesmak''.

Polityczni emigranci hiszpańscy, przeby­
wający od sześciu lat na wygnaniu, przygo­
towują się już do powrotu do kraju. W Me­
ksyku odbyło się niedawno zebranie najwy­
bitniejszych polityków emigracyjnych, któ­
re postanowiło wyznaczyć na stanowisko 
prezydenta wolnej Hiszpanii — Marcina 
Barrio, a na stanowisko premiera — Jana 
Negrina, znanego socjalistę hiszpańskiego, 
który, jak wiadomo, był ostatnim naczelni­
kiem rządu republikańskiej Hiszpanii w cza­
sie wojny domowej 1936 — 39 r.

Podobne „piorunujące" wrażenie wywo­
łało zwycięstwo Labour Party w Argentynie 
i Grecji. — W Argentynie odbyły się już 
zgromadzenia liberalnych kół politycznych, 
rekrutujących się zwłaszcza spośród warstw 
pracujących, intelektualnych i demokra­
tycznie nastrojonych wojskowych, domaga­
jące się zlikwidowania dyktatury militarnej 
i przywrócenia w Argentynie praworządne­
go ustroju republikańskiego. — W Grecji, 
zwłaszcza w Atenach, na wieść o wielkim 
zwycięstwie demokracji w, Anglii, wybuchły 
żywiołowe manifestacje; rząd Vulgarisa za­
powiedział już swoją dymisję, co niewąt-i 
pliwie pociągnie za sobą zmiany w stosun­
kach politycznych Grecji.

PROCES PETAINA, POWRÓT LAVALA
W Paryżu odbywa się od 10-ciu dni jeden 

z najbardziej sensacyjnych procesów no­
woczesnej Francji; na ławie oskarżonych 
zasiada b. „naczelnik państwa" w Vichy, 
marszałek Petain, oskarżony o zdradę kra­
ju. Śmiało rzec można, że w ciągu ostatnich 
50-ciu lat, od procesu kapitana Dreyfusa, 
nie było we Francji procesu, któryby wy­
wołał tak wielkie zainteresowanie i taki 
wybuch namiętności politycznych, jak Qbec- 
ny proces b. rządu Vichy.

Proces ten bowiem jest procesem nietyl- 
ko zgrzybiałego 90-letniego marszałka, któ­
ry dał się użyć jako narzędzie w ręku naj­
nikczemniejszych i najciemniejszych sił po­
litycznych, lecz zarazem całego reżimu Vi- 
chy, który zaprzedał Francję Hitlerowi; lu­
dzi, którzy mają na sumieniu życie najlep­
szych obywateli Francji, denuncjowanych 
i wydawanych w ręce oprawców hitlerow­
skich.

W dotychczasowym przebiegu przewodu 
sądowego zbadany został szereg wybitnych 
świadków, m. in. byli premierzy P. Rey- 
naud, Herriot, Daladier, Leon Blum, którzy 
jednomyślnie stwierdzają skandaliczne za­
niedbania naczelnego dowództwa francu­
skiego w przygotowaniu Francji do Wojny 
i chwiejną taktykę jego w prowadzeniu 
kampanii wojennej, co ostatecznie dopro­
wadziło do katastrofy Francji w czerwcu 
r. 1940. Reżim Vichy, zrodzony z klęski 
Francji, po krótkim okresie wahań, wprzągł 
ją ostatecznie do rydwanu państw osi i nie 
zawahał się — w jesieni r. 1942, podczas 
desantu aliantów w Afryce północnej — 
wydać podległym mu francuskim oddziałom 
rozkazu strzelania do wojsk sojuszniczych

i własnych rodaków spod sztandaru gene­
rała de Gaulle'a.

Właściwie głównym oskarżonym toczące­
go się w Paryżu procesu jest b. szef rządu 
Vichy, Piotr Laval, najbliższy doradca 
i „zły duch" marszałka Petaina. Dotychczas 
był on na procesie nieobecny^Jako że znaj­
dował się w „neutralnej" Hiszpanii, gdzie 
kprzystał z prawa azylu. Przed kilku dnia­
mi, pod naciskiem Francji i państw sojusz­
niczych, został wreszcie wydalony i odsta­
wiony samolotem do Austrii, w to samo 
miejsce, z którego przybył do Hiszpanii. 
Ujęty przez władze amerykańskie, został 
Laval natychmiast przekazany władzom 
francuskim, przewieziony do Paryża i osa­
dzony w więzieniu. W najbliższych dniach 
wezwany będzie jako świadek na proces 
Petaina, a za parę tygodni zasiądzie sam na 
ławie oskarżonych, jako zdrajca.

JAPONIA POPEŁNIA HARAKUU
W czasie obrad konferencji poczdamskiej 

Anglia i Stany Zjednoczone wystosowały 
do rządu tokijskiego i do narodu japoń­
skiego odezwę, w której przedstawiając 
Japończykom beznadziejność dalszego opo­
ru, wzywają Japonię do kapitulacji. W prze­
ciwnym wypadku zapowiadają jej zniszcze­
nie, bezlitosne i całkowite.

Zagrzeb w lipcu.
Marzec 1945... Pamiętny marzec dla Li­

ki, małej pręwincji heroicznej Jugosławii^ 
Był to w tym kraju ostatni l^rwawy ma­
rzec. Przed samą swą śmiercią, hydra fa­
szystowska zdecydowała się zdobyć no­
we krwawe ofiary w ciałach niewinnych 
dzieci, dziewcząt, kobiet i starców, żyw­
cem palonych z gardłem poderżniętym. 
Kontrofensywa — szeptano od wioski do 
wioski i razem z oddziałami wojska ewa» 
•kuowały się poraź pięćdziesiąty wsie Li­
ki.

A potem... Nastąpiło otoczenie tych jed^ 
nostek wraz z tysiącznymi tłumami wy­
głodniałych, brudnych i nawpół gołych 
chłopów przez Niemców i ich również 
krwawych sługusów — „ustaszy” (faszy­
ści chorwaccy). Jednostki wojskowe prze­
biły wrogą obręcz po dwudniowej krwa­
wej walce. Został w obręczy na śniegu i 
głodzie tłum cywili. Ale partyzanci, jak 
zwykle nie pozostawili narodu*  na pastwę 
losu.

Jak w roku 1942 i w 1943, gdy partyzan-

Wreszcie przyjechaliśmy. Polskim pocią­
giem, przez polskie miasta, pola, lasy i łąki 
na nasze ojczyste, zroszone krwią Wybrzeże. 
Dom Wypoczynkowy Organizacji Młodzieży 
TUR w Sopotach wita nas z dala sympatycz­
nym widokiem, a wewnątrz — ciszą,'atmosfe­
rą odprężenia. Dochodzę, do okna — przede 
mną bezkres morza, złote piaski plaży, wokół 
rozprzestrzenia się zieleń... •

Następnego dnia po porannej gimnastyce, 
toalecie, apelu i śniadaniu, zrobiliśmy porządek 
wokół domu i w naszych pokojach. Potem roz­
poczyna się na świeżym powietrzu wykład, wy 
wiązuje się dyskusja. Po smacznym obiedzie— 
godzinna kąpiel słoneczna. Słońce, którego w 
Łodzi tak nam jest brak!...

Mija godzina, zaczyna się wykład popołur 
dniowy. Mówimy o ideologii TUR‘u, PPS‘u, 
omawiamy szczegóły ostatniego kongresu PPS 
dyskutujemy nad ostatnimi wiadomościami 
prasowymi, interesuje nas akcja żniwna i 
przesiedleńcza.

Po wykładzie mamy 2 godziny t. zw. wol­
nych zajęć, spędzanych przez nas zupełnie in­
dywidualnie, według chęci i upodobań: kąpie­
le, zabawy, przejażdżki po morzu — oto ich 
treść. Następnie poświęcamy jedną z dwóch 
godzin wychowaniu fizycznemu, grom i zaba­
wom sportowym. Po kolacji z kolei spędzamy 
wieczór w świetlicy na śpiewach, tańcach itp. 
Trzeba zaznaczyć, że na takich wieczorkach 
bywają goście, nasi ranni żołnierze.

Po popisach nasz pianista Romek siada i 
gra na pianinie, a nasi chłopcy w polskich 
mundurach kręcą się wraz z nami po sali.

Wieczorny apel kończy nasz tak bardzo u- 
rozmaicony dzień...

Podczas turnusu urządzamy wycieczki. By­
liśmy już w Oliwie (zwiedzamy tam stary■

I Zaślepieni władcy kraju Wschodzącego 
[Słońca odrzucili to ultimatum, narażając 
j swoje państvzo na zupełną zagładę. Aliańc- 
| kie dowództwo wojskowe przystąpiło już 
| do wykonania swoich zapowiedzi, rozpo­
czynając generalny atak na Wyspy Japoń­
skie; na razie bierze w nim udział lotnic­
two i marynarka wojenna, w niedalekiej 

[przyszłości przystąpią do akcji zapewne 
| i siły lądowe.

Inaczej jak samobójstwem polityki tej 
nazwać nie można. Ciekawe tylko, czy na­
ród japoński pozwoli się pociągnąć w prze*  
paść wraz z ludźmi, którzy kierują od sze­
regu lat jego losami, czy też znajdzie w so­
bie tyle siły i stanowczości, by położyć kres 
szaleństwu, za które rachunek zmuszony 
będzie płacić przez długie lata. Innymi sło­
wy: czy pójdzie za przykładem Włoch, któ­
re, obalając w r. 1943 faszyzm, uratowały 
coś ze swego kraju i zrehabilitowały swoje 
dobre imię w oczach świata, czy też po­
dzieli los Niemiec, które nie zdobyły się na 
to i płacą teraz (a płacić jeszcze będą przez 
długie lata) „słony" rachunek za zbrodnie 
reżimu, który do ostatniej chwili tolero­
wały.

Przyszłość najbliższa da odpowiedź na to 
pytanie. Rtl

ci ochraniali wielotysięczne ifzesze ucie­
kinierów podczas wielkich' ofensyw na 
oswobodzone terytoria, tak i teraz woj­
sko było zdecydowane (pomóc. I jedna bry 
gada po tygodniu waliki, która trwała 
dniami i nocami,, uratowała życie tysią­
com chłopów. Za tysiące żywotów dzieci, 
kobiet i starców padły setki najlepszych 
żołnierzy. Ale ich nikt nie żałował — par 
‘tyzanci byli dumni „spełniamy nasz obo­
wiązek, albo raczej zwracamy nasz dług 
chłopom Liki”. Bo Lika — to dzielnica 
bohaterów, Lilka — to dziewczęta, które 
nosiły podczas zimy amunicję na pozyc­
je, odległe o 50 km. podczas straszliwych 
zamieci śnieżnych. Lika — to wisie, które 
się na wiosnę wyrzekały koalicji na rzecz 
wojska, to dzieci dwunastoletnie z kara­
binem i bombą w ręku, jednym słowem — 
Ito jest jedna, ale nie jedyna dzielnica Ju­
gosławii, która wszystko, co miała, złoży­
ła na ołtarzu walki wyzwoleńczej, dziel­
nica politycznie uświadomiona, z chłop­
stwem w pełni zorganizowanym, bohater­
skim i myślącym politycznie.

klasztor), w Gdyni gdzie widok zniszczonego 
portu wywoływał wśród nas uczucia gniewu 
i żalu. Ostatnio zwiedziliśmy „Leśną Operę" 
w Sopotach, obiekt nadzwyczaj ciekawy pod 
względem •architektonicznym i dekoracyjnym.

Pewnego dnia w ciągu naszego pobytu na­
czelnik szpitala wojskowego zaprosił nas, a- 
byśmy odwiedzili rannych żołnierzy * i rozer­
wali ich naszym śpiewem, tańcami i dekla­
macjami.

Poszła delegacja składająca się z 12 ^sób. 
Duża, piękna sala wykładowa pomieściła licz­
nych żołnierzy, lżej i ciężej rannych. Program 
naszego wieczoru rozpoczęliśmy występem 
śpiewaczym czterech solistek i tow. Zborow­
skiego, który wygłosił wiersz p. t. „Grenada". 
Kilka wesołych piosenek w wykonaniu Moni­
ki i czardasz w v.Tykonaniu Basi i.Jotki z 
Eałut spotkały się z żywym przyjęciem. Hym­
nem Młodzieży zakończyliśmy nasz występ, 
burza oklasków nie pozwoliła nam opuścić sali. 
W imieniu wszystkich żołnierzy podziękował 
nam porucznik-opiekun szpitala.

Jak we śnie miną krótkie dwa tygodnie, 
pozostawiając w nas moc pięknych, niezapom­
nianych wspomnień i wrażeń. Ze swego ro­
dzaju żalem opuścimy Sopoty, lecz wiemy, 
że woła nas obowiązek, od którego nam 

UR-owcom uchylić się wszak nie wolno!
„Monika11.

. ODPOWIEDZI REDAKCJI
KRUK — Z nadesłanych utworów nie sko­

rzystamy. Witamy zapowiedź współpracy i pro­
simy o nadsyłanie reportaży, ze szczególnym 
uwzględnieniem życia organizacyjnego.

GREJCAREK. — Za pamięć i pozdrowienia 
dziękujemy. Oczekujemy dalszych wiadomości 
i przesyłamy wzajemne pozdrowienia.

1 życśs OM TUH-n w kpinie
W dniu 1 lipca urządziliśmy „3-ci wieczór 

kulturalno-oświatowy". Inowacją było wpro­
wadzenie własnych satyr, poruszających traf­
nie bolączki powiatu. Frekwencja niebywała, 
publiczność b. zadowolona domaga się już 
4-go „Wieczoru turowego". W przygoto­
waniu jest cykl odczytów popularnych z dzie­
dziny hygieny. Aktywiści wzięli udział w or­
ganizowaniu wieców z. okazji utworzenia Rzą­
du Jedności Narodowej po wsiach gminnych. 
.Wiece udane, nastrój radosny. Kolegium re­
dakcyjne wydało na powielaczu nr. 2 „Pro­
mienistych".

Sportowcy, zwłaszcza sekcja siatkówki i pły 
waków. pilnie trenuje. Sekcja piłki nożnej ro­
zegrała mecz z Klubem Harcerskim przy tut. 
gimnazjum, wygrywając spotkanie w stosun­
ku 5:1.

W czerwcu odbyły się 2 zebrania. Oprócz 
tego OM TUR wziął udział w. Komir. i Między 
organizacyjnej Młodzieży, inicjując zorganizo 
wanie „święta Młodzieży" oraz zebrania ’ in­
formacyjnego dla młodzieży o zadaniach or- 
ganiżacyj Młodzieżowych.

17,7 br. przybyła do nas tow. przewodni- 
,Woj. Komitetu dr. Kucińska, która na 
“".*.  i; ..i wygłosiła odczyt na

cząca . 
zebraniu1 nadzwyczajnym 
temat ideologii turowej.

Komitet Pow. wysyła 
kurs do iWarszawy. 2 turowców wydelegowa­
no z ramienia OM TUR do akcji żniwnej

Przedstawiciel naszej organizacji postawił 
wniosek na posiedzeniu ’ Pow. Pady Nar. o 
przydzielenie osobnych lokali dla organizacji 
młodzieżowych. Obecna na zebraniu dr. tow. 
Kucińska szczegółowo tę sprawę zreferowała.

4 aktywistów na

wieś Źródłem odrodzenia.
Tak, wieś jugosłowiańska dużo za­

wdzięcza iruchowi Wyzwolenia Narodo­
wego. Wieśniak w Jugosławii po iraz pierw 
szy podczas tej świętej wojny został wez­
wany do wzięcia iczynnego udziału w ży­
ciu politycznym kraju. Wieśniak dał ka­
dry Armii Wyzwolenia Narodowego, chło 
pi stali się po raz pierwszy oficerami ar­
mii jugosłowiańskiej, wydali nawet gene­
rałów, ‘chłopi objęli swymi organizacja­
mi antyfaszystowskimi ży/cie wsi w swoje 
ręce, stwarzając komitety gminne, nową 
formę samorządu, stwarzając komitety 
Frontu Antyfaszystowskiego. Kobiety na 
wsi — w starej, reakcyjnej Jugosławii 
niewolniczki, nie oświecone, .apolityczne — 
po raz pierwszy brały podczas wojny 
książkę do ręki, mówiły na zebraniach i 
organizowały swoje szeregi. A młodzież 
wiejska — to w czasie walk partyzanc­
kich najdzielniejszy bojownik, a w tyle 
(przeważnie dziewczęta) podstawa, awan­
garda ruchu Marszałka Tito.

WAGONY PIERWSZEJ POMOCY.
Wieś w Jugosławii, wieś czy to chor­

wacka, czy serbska, czy słowieńlska po­
niosła największe ofiary w tej wojnie ' 
i najwięcej się przyczyniła do stworzenia 
nowej, demokratycznej, federacyjnej Ju­
gosławii. Wieś dziś bierze, tak jak i pod*  
czas czteroletniej walki wyzwoleńczej, 
czynny udział w życiu narodu. Wieś kar­
mi dziś swoje dziecko — armię jugosło­
wiańską, karmi swoich braci — robotni­
ków w miastach, i pracuje nad swoją od­
budową. A Jugosławia płaci swój dług 
wsi.
We wszystkich miastach przeprowadza 
się kampanie iróżnych rzeiczy dla'wsi. Łyż­
ki, łóżka, naczynia, bowiem pozbawiona 
jest wieś najprymitywniejszych przedmio­
tów codziennej potrzeby. I dlatego codzien 
nie wagony tych przedmiotów — pierw­
szej potrzeby chłopstwu — napływają z 
miasta. A za-nimi idą deski, materiał bu- 
dowlany — dla odbudowy domów, pługi, 
wyrabiane w fabrykach, naprawione trak­
tory i maszyny rolnicze. Od wsi zależy 
przede wszystkim gospodarka zniszczone­
go kraju. I dlatego każdy mieszczanin, 
robotnik i inteligent rozumie hasło: wszy­
stko dla wsi, dla wsi bohaterskiej.

I wieś w Jugosławii ożywia. Domy kul­
tury ma prawie każda wioska, organizo­
wane są kursy dla niepiśmiennych (w 
Starej Jugosławii było około 45 proc, nie­
piśmiennych według oficjalnych danych 
statystycznych), otwarte są poradnie le­
karskie, mobilizowani lekarze z miast wy­
syłani są na wieś, setki młodych pauczy- 
cieli wyjeżdża do nowozałożonych szkół.

Wieś żyje nowym życiem.
Po czterech latach krwawej walki z oku 

pantem i walki politycznej z reakcją 
chłop jugosłowiański wywalczył- sobie 
swoje prawa.

Aleksander Plaher.
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